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CHRYSTUS ZWYCIĘŻYŁ.
□C^hrystus zmartwychwstał! Radość przepełnia 

serca nasze. W duszy dźwięczy radosna 
my§1 szczęśliwego i chwalebnego zmartwych- 
wstania.

Na ziemi zapanowała cisza głęboka i ponura, 
gdy Chrystus umarł na sromotaem drzewie krzyża. 
Apostołowie smutni wyrzekali, że ten, w którym 
całą pokładali nadzieję.
leżał zamordowany, le­
żał już jako trup w gro­
bie. Jaka boleść prze­
nikać musiała ich serca, 
gdy naokół nieprzyja­
ciele krzyża triumfo­
wali i radowali się gło­
śno, a nikt nie mógł im 
zaprzeczyć zwycięstwa.
Ale radość ich była 
przedwczesna. Gwał­
townie wzrusza się zie­
mia; grób Chrystusów 
otwiera się, i Jezus 
Chrystus ukazuje się 
w całym swoim Bo­
skim majestacie.

O jak radują i we­
selą się uczniowie Jego;
Zbawca ich, Pan i Mistrz 
dotrzymał słowa i wró­
cił do nich. Zmartwych­
wstał! Poniósłszy mękę 
z miłości dla nas, prze- 
z wyciężył śmierć i zdep­
tał szatana.

Zmartwychwstanie 
Jezusa to źródło szczę­
ścia, radości i nadziei 
dla tych, którzy Go ko­
chają.

Jak ongi, tak 
dziś gwałtowne burze 
wstrząsają światem.
Powtarza się wołanie:
Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj

Mai. L. da Viaci.
Uwielbienie Chryaiusa Zmartwychpowstałego.

Go; niestety także w katolickiej Polsce pociski pa­
dają coraz częściej na Kościół Jego. Jedni doma­
gają się rozdziału Kościoła od państwa, zniesienia 
nauki religji w szkołach, inni chcą u nas zaprowa­
dzić >kościół narodowy* i nie szczędzą pieniędzy 
na agitację za nim; inni wreszcie pismem i słowem 
krzywdzą duchowieństwo polskie i poniewierają 

i- hańbią naszych bi­
skupów i księży, i tą 
drogą pragną zburzyć 
Kościół. Czy ta zbrod­
nicza agitacja, pragną­
ca odwrócić lud od Ko­
ścioła i wprowadzić na 
podwórka, gdzie pa­
nuje nie Watykan, lecz 
masonerja, osiągnie cel 
swój ? Czy w Polsce 
Kościół katolicki, bę­
dący cierniem w oku 
wszystkim niedowiar­
kom, spocznie w gro­
bie? Wyroki Boga są 
niezbadane, ale to wie­
my, że im pewniejsze 
wydaje się zwycięstwo 
nieprzyjaciół krzyża, 
tern prędszym jest ich 
upadek.

Po strasznej śmier­
ci wielkopiątkowej na­
stąpiło trzeciego dnia 
chwalebne zmartwych­
wstanie Z grobu, w któ­
rym nieprzyjaciele chcą 
Kościół złożyć na zaw­
sze, powstaje on, wspa­
nialszy i jeszcze po­
tężniejszy. Jak przed 
wiekami zaciekły wróg 
Kościoła cesarz grecki 
Juljan, tak i dziś wro­
gowie wiary za każdym 
razem wołać muszą:
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Zwyciężyłeś, Nazarejczyku! tolicki, idąc za hasłem ojców: Bóg i Ojczyzna*,
I to jest naszą nadzieją i źródłem wielkiego obejmie krzyż i bez namysłu pójdzie za sztanda- 

szczęścia. rem, który przed nami niesie Pan Jezus. I w tym
Z odwagą, niewzruszoną wiarą lud polski ka- znaku zwycięży.

| JEGO EMINENCJI KSIĘDZU KARDYNAŁOWI-PRYMASOWI, |

ź« Najprzewielebniejszemu Księdzu Biskupowi Sufraganówi, Czcigodnemu Duchowieństwu, Sza- $ 
f; nownym Czytelnikom oraz wszystkim Przyjaciołom pisma naszego wyrażamy |
$ , najserdeczniejsze życzenia szczęśliwych świąt Wielkanocnych. $A

Zmartw ych wsianie.
Chrystus zmartwychwstali chrześcijańskie dzwony 

Radosną światu ogłosiły wieść;
Chrystus zmartwychwstał!' spiesz, duchu strapiony, 

Zmartwychwstać z Bogiem, do nieba się wznieść'.
Grobowy kami-ń, co-c serce naciska,

Os wal z twych piersi i żyw z martwych wstań,
Anioł zwątp enia, co strz-gł grebowiska,

Celnie się z trwogą, gdy- b ask padnie nań
Chrystus zmartwychwstał, cl z Chrystusem razem 

Słońce z zimowych zmartwychwstanie chmur,
Błysnę o celem — za i ego rozkazem 

ktopione śniegi polały się z gór.
Zimno pierś ziemi ocieplała zwolna.

Wre życie w trawkach i w korzonkach zbóż;
,4 czy iż dusza człowieka niezdolna,

Raz wyziębiona, ocieplić się już?
Wstań, biedna- duszo, z pościeli Łazarza,

O rugo oka u/ ciemności nie mrocz,
I niech lód- zimny, co serce zamraża, 

rami cieołemi poleje się z ócz.
Niechaj się głowa na światło odsłania,

Niech nowych myśli wysnowywa nić;
Niech serce nasze od dnia zmartwychwstania 

Nowego życia poczniz takty bić.
L. Kondratowicz (Syrokomla),

dś -zK * * * * * * > *

Odwaga i wytrwałość pokonywają największe 
przeciwności. Niema nic niemożliwego dla tych, 
którzy chcą chcieć i cierpieć. Tych, którzy zasy­
piają leniwo, warto przerażać i obciążać.

Jienelon.* **
Naszem królestwem — to ludzkie serca, naszą 

służbą — ludzkie dobro, naszem szczęściem — ludz­
kie zaufanie.

Carmen Syfoa, (Królowa Rumuńska).

Dwadzieścia lat przy Stoliku redaktorskim,
Z okazji 25-Ietniego jubileuszu „Przewodnika Katol.‘“. 

Skreślił

X. Józef Kłos,
wieloletni redaktor.»Przewodnika*.

VII.
Uwagi o wychodźtwie. Konieczność opieki nad wychodźcami. Bractwo 
św. Izydora,. Artykuły o wędrówkach ludu w ^Przewodniku*. Zało­

żenie s Słowa Bożego*. Jaki jego cel?

Jak rok 1897 pamiętnym jest w dziejach >Prze- 
wodnika* przez założenia »Opiekuna dziatek* a tern 
samem znaczne rozszerzenie błogiej jego działalno­
ści, tak rek następny stworzył przy »Pr.zswodniku* 
nowy warsztat pracy o nieocenionej wprost donio­
słości d!a ludu udającego się na wychodźtwo.

Pokutowało jelcze wtedy w głowach wielu łu­
dzi przekmanie, że wychodźcy, obieżysasi czy jak 
ich tam nazywano, nie zasługują na żadne osobliwe 
względy, bo to syny marnotrawne, które niegodziwie 
uciekają z ojcowskiego domu Byli i księża tacy, 
którzy z ambony piorunowali przeciwko każdemu 
wy hodźtwu i piętnowali jo jako ostatni upadek 
moralny. A z jakim to działo się skutkiem? O.óż 
ci którzy wychodzić chcieli, kryli się z tym zamia­
rem przed duszpasterzom, uprawiali w cichości kon­
szachty z agentami, którzy przybyli ich werbować, 
i wyjeżdżali wreszcie potajemnie, a duszpasterz tra­
cił ich często na cały szereg lat z oczu Gorączka 
wychodźtwa pr*ez to się .nie obniżała, a szkody sta­
wały się coraz większe.

Więc spostrzegli się i duszpasterze i inni pra­
cownicy społeczni, że gdy nie można płynąć pod 
wodę i zagrodzić drogę złemu, to przynajmniej 
trzeba to zło umniejszyć, czyli innemi słowy rozto­
czyć opiekę nad wy chodź twem.

Zrozumieli oni, że biedny lud idzie na wy­
chodźtwo nie z rozpusty lub snnej tylso swawoli, 
lecz z gorzkiej konieczności wypędzany także przez 
rozpanoszoną już wówczas kolonizację niemiecką, 
po prostu za Chlebem. Trzeba więc za tym Judem 
iść — mówili sobie — i tam na Saksach nawet 
mieć opiekę -nad jego duszą, a nie potępiać go 
w czambuł.

Zdaje mi się, że myś! zorganizowania tej opieki 
nad wychódźtwem podniósł nieodżałowanej pamięci 
X. prałat Jasku d^i z Biezdrowa. On to napisał 
statut Bractwa św. Izydora, które miało się oddać 
szczególniejszej pracy nad wychodźcami, i rzucił 
hasto zakładania tego Bractwa po wszystkich para- 
fjach, z których większa liczba wychodźców udaje 
się co zimę na reboty na Zachód. Praca tego 
Bractwa miała iść w tym kierunku, aby rozciągać
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opiekę nad wychodźcami przed ich wyjazdem z do­
mu, po wyjeździe w czasie ich pobytu w świecie, 
i po powrocie do domu Brak tej ścisłej, sumiennej 
opieki duchownej bowiem nie tylko ich samych na­
rażał na niepowetowane szkody moralne, ale prze­
cież powracająca fala przyjeżdżających na zimowe 
leże obieżysasów mogła t do spokojnych naszych 
parafii wnieść zarazę zepsucia i rozkładu społeczncgo.

»Przewrodnik katolicki* poświęcał oczywiście, 
baczną uwagą; wychodźtwu jako objawowi społecz­
nemu. Już w roku 1897 drukował cały szereg arty­
kułów pod tytułem: »Wądrówki naszego ludu na 
obczyznę*, napisanych przc-z X Walentego Kolaśhi- 
EkjCgo, dzisiejszego proboszcza w K> no edzie, ku ry 
jeździł wiele po Saksach, odprawiał tam misje i na 
własne oczy widział, czego potrzeba naszym wy­
chodzi oni Artykuły te wyszły p> teiią poniew, ż 
były bardzo pożyteczne, w osobnej książeczce, którą 
wydawano nawet dwukrotnie.

Ale teraz miał-się >Przewodnik« jeszcze dobit­
niej przysłużyć sprawie wychudźtwa.

Było to jakoś w pierwszych dniach stycznia 
r. 1838. Arcybiskup zaprosił do siebie dość Pczne 
grono kapłanów i świeckich, którzy zajmowali się 
pracą nad ludem, by naradzić się, jak umniejszać 
nieuniknione zło wędrówek ludu na obczyznę, jak 
zabezpieczyć dusze wychodźców przed wrogiemi 
wpływami obojętności religijnej, urno,nić je prze­
ciwko agitacji socjalistycznej wśród Obcych i utrzy­
mać je przy wierze. Pierwszy głos w tych obradach 
miał doświadczony znawca tych spraw X. prałat 
Jaskulski.

Owocem narad były dwie rzeczy. Najpierw 
ustalono pewne zasady postępowania wobec wy­
chodźców’. Te wskazówki przesłał Arcypasterz pod 
dniem 1-go lutego.1898 r. księżom >z gorącą w imię 
Chrystusa prośbą, — jak pisze, — o zmiłowanie się 
nad rzeszą wędrowną i zajęcie się nią gorliwie po­
dług serca własnego i tych doskonałych wskazówek*. 
A drugim owocem owych narad to uchwała wyda­
wania przy »Prze wodnik u« pisemka, któreby 
naszym wychodźcom na obczyźnie zastąpiło kaza­
nie, głoszone tam w niezrozumiałym, obcym języku. 
Ten brak polskich kazań najgorzej się dawał bied­
nym obieżysaśom we znaki. Mieli wprawdzie Mszę 
świętą, ale pozbawieni byli bodźca do życia religij­
nego, jakim jest Słowo Bożą.

Tak też nazwaliśmy to nowe pisemko >Słowo 
Boże*. Imię najniewinniejsze, wolne zupełnie od 
zabarwienia narodowego, politycznego, czego, zna­
jąc zaostrzające s ę stosunki z rządem, najbardziej 
chciał uniknąć Arcypasterz. »Brak żywego słowa 
Bożego w kościołach na obczyźnie — pisze — ma 
zastąpić, naszem Imprimatur zaopatrzone, to druko­
wane Słowo, Będzie to węzeł, który wychodźców 
przynajmniej w niedzielę i święta z kościołem para- 
fjałnym i z domem łączyć będzie i,przypominać obo­
wiązek wyznawania i zachowania wiary na ob­
czyźnie.*

I tak rozpoczęła się od kwietnia 1898 r. przy 
»Przewodniku« nowa praca oświatowa. Nie miała 
już jałowieć dusza wychodźców, pozbawiona sSłowa 
Bożego*, wiara ich miała w tem diukowanem kaza­
niu znaleźć podsycenie i ożywienie. Te kartki za­
drukowane »Słowem Bożena* miały im w daleki świat 
wraz z zapachem pól wioski rodzinnej i dźwiękiem 
dzwonów kościółka parafjalnego nieść pozdrowienie 
od duszpasterza, rodziców, przyjaciół. Dla nich na 
pierwszem miejscu było to pisemko przeznaczone. 
Bo jakkolwiek i u nas tu i owdzie drukowane »Sło- 
wo Boże* bardzo było przydatnem, tam zwłaszcza.

gdzie były trudności w uczęszczaniu na kazania do 
kościoła, to jednak głównie i przedt wszystkiem za­
łożycielom * Słowa Bożego* chodziło o lud nasz na 
wychodź tWie.

I dlatego postanowiono w zasadzie podawać 
w »Slowie Bożtm* rzeczywista Śliwo Boże, a nie 
ludzkiego kras mówstwa popisy, to znaczy dawać 
nauki proste, jak prostą jest wiara ludu, posilne, jak 
posilnym jest ten razowy chlebek z naszego pol­
skiego łanu, święte, jak święta jest ewangelia, we­
dług której żyć mamy. Nie pożywi się człowiek 
b rwnimi kwiatkami, ani dusza łakuąća Słowa Bo­
żego ś! cznemi słówkami; rzetelna tylko, prosta 
i jasna nauka m że głód duszy zaspokoić.

Był wtedy w Poznaniu przy farze dzielny ka­
znodzieja, zmarły przedwcześnie X. Kazimierz Mi­
chalski Jego to wskazałem jako redaktora »Słowa*, 
on też je redagował aż do śmierci w r. 1910. Po 
nim ja przejąłem redakcję na niejaki czas, aż mo­
głem ją przekazać X. penitenojarzowi Czechowskie­
mu. a potem X. Radońskiemu, od którego odebrał ją 
i dzierży aż do dzisiejszego'dnia X- prebendarz Ni­
kodem Cieszyński.

4
Jajka wielkanocne.

AV dawniejszych czasach, kiedy przepisy postne były 
ostre i kiedy w czasie wielkiego postu me tylko od pokarmów 
mięsnych, ale i oil nabiału się wstrzymywano, były jajka na 
święta Wielkanocne bardzo pożądaną p. trawą. Rozpowszechnił 
się stąd zwyczaj święcenia jajek wielkanocnych, święcone jaj (<a 
przysyłano znajomym i krewnym jako-di/Wód przywiązania i mi­
łości. Pnźuitj, kiedy Kościół przepisy postne złagodził i po­
zwolił używać w czasie wielkiego postu także nabiału, używano 
jajek na Wielkanoc więcej dla dekoracji i zwyczaju, aniżeli dla 
pokarmu.

W 16 ym wieku zaczęto jajka wielkanocne farbować. Na 
dworze książąt i .królów rozdawano jajka wielkanocne z arty- 
gtycznemi iiiałiiturami. W Wersalu znajdują się. dwa piękne 
malowane' jajka wielkanocne, które Ludwik XV, kroi francuski, 
podarował swej córce, a które malował sławny malarz Watto. 
Później jeszcze zaczęto wyrabiać jajka w.iełkanoi ne z czeko.ady 
i cukru; zwyczaj ten rozpowszechnił się we lńanCji, dz ś je­
szcze wydają w Paryżu rocznie na jajka ezekciadowe 2 nuljony, 
a na cukrowe 1 miljon franków. Żarno ni starają s ę często 
o to, aby swym znajomym ofiarować jako podarek wielkanocny 
jajka jak największej. ób-.ętości. Pewien lord angielski obdarzył 
swą narzeczoną, córkę miJjaidera w Afryce, jajkiem wysokości 
trzech metrów. Niezwykle to jajko, napełnione tysiącem fun­
tów karmelków’, kosztowało 10-ty s. marek.

Jeszcze wspanialsze jajko w eikanoene dostała pewna dama 
paryska. Otóż nad ranem pierwszego święta Wielkanocnego 
stanął, przed jej domem wóz .z' olbrzym em jajkiem utworżonein 
z drzewa i pociągu ętem aksamitem kosztownym. Artystka 
w pierwszej chwili się przestraszyła na widok tak nadzwyczaj­
nego podarku. Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, zauważyła 
w środku jajka drzwiczki, które otworzyła ciekawie. Tedy: je­
szcze większe zdziwienie ją cgarnęlo aniżeli przedtem. Kiedy 
zajrzała w głąb jajka, ujrzała tam śliczny powóz z dwoma pię- 
knemi końmi i woźnicą, który jak'żywy siedział na koźle. Ame­
rykanie nje zważają tak przy podarkach wielkanócnyclt na wiel­
kość jajek jakjpa wartość znajdujących się w nich przedmio­
tach. Kładą w ięc w jajka czekoladowe bpgate pierścionki, bro­
szki, kosztowne kolczyki. W nowszych czasach rozpowszech­
nia się zwyczaj tworzenie jajek wielkanocnych z kwiatów mia­
nowicie z fjołków, róż i storczyków, które się tak składa i wią- 
źe, że wieniec z nich urosły ma formę jajka Przed kilku la.y 
urosło w Londynie w peweym składzie- kwiatów taiko wiel­
kanocne z kwiatów, które kosztowało 4 tysiące mar,nr, 
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W DNIU ZMARTWYCHWSTANIA.
ul drugi raz obchodzimy wspaniałe święto Zmar­
twychwstania Pańskiego w niepodległej Polsce. 

Nasi ojcowie w przeszło wiekowym okresie rodzili 
się i marli, nie zaznawszy tej radości. Zapewne, 
wielu z nich używało szczę­
ścia domowego, ale nikt przez 
życie całe nie mćf^ poszczycić 
się, że był wolnym obywate­
lem w wolnym kraju, że sy­
nów dał na obronę granic oj­
czyzny, że rząd jego miał 
głos w świecie i uznanie u ob­
cych, Nie było obywateli pol­
skich, jeno według twardego 
prawa, rytego jak na grobow­
cu, byli albo »Prusacy, mó­
wiący po polaku*, ałbo >pod- 
dani rosyjscy*, albo »obywa- 
tele monarebji austro-węgier- 
skiej*. Synowie Polski — nie­
wolnicy pełniife straż granic 
obcych, zmuszano ich do ohyd­
nej czynności zabijania nie­
winnych plemion i ludów — 
na południu, wschodzie i za­
chodzie. Poiska skrępowana 
jak złoczyńca niewiele mogła 
dobra ludzkości wyświadczyć.

Przechodziły w kraju pod­
niosłe święta Zmartwychwsta­
nia jedne po drugich, a byt 
narodu niepodległy nie odży­
wał, był zamarły. Wszakże 
nie znaczy to, aby już nie 
stało ludzi pełnych wiary we * 
wskrzeszenie Polski. Ci lu­
dzie byli, oni krzewili wiarę 
w powołanie do życia >Łaza­
rza narodów*, albo jak się o Polsce inaczej, z prze­
sadą wyrażali >Chrys$usa narodów*, z tą wiarą szli 
na bój o wolność i na spieczonych śmiertelną go­
rączką ustach wspominali Polskę, która się odrodzi 
i powstanie w chwale zwycięskiej. Wielu z nich 
na zawsze pozostanie bezimiennymi, ale jest trzech 
wybitnych mężów,
których wiarę we 
wskrzeszenie oj­
czyzny godzi się 
uczcić i przypom­
nieć w radosnem 
dzisiaj obchodzo- 
nem święcie: to 
nasi wieszczowie, 
poeci czyli pieś­
niarze, Adam Mic­
kiewicz, Juljusz 
Słowacki i Zyg­
munt Krasiński,
Wszyscy trzej żyli 
w czasach naj- 
sroższego ucisku 
Polski i wszyscy 
trzej zmuszeni by­
li mieszkać na ob­
czyźnie, zrzadka 
tylko na krótko za­
glądając do kraju.

Polska w drodze do królestwa Bożego.

.f1"-
ił

Wysłuchał Bóg modlitwy ludu.

Wiara trzech wieszczów naszych w zmartwych­
wstanie ojczyzny, o dziwo! wyraziła się najgoręcej 
po zmarnowanem powstaniu zbrojnem 1831 roku.

Ćo było najdzielniejszego w Polsce, opuściło ją 
i poszło na tułaczkę, nierzad­
ko dozgonną. Wtedy Mickie­
wicz ujął za pióro i napisał 
dla wychodźców, a jak ich on 
nazywał »pielgrzymów< pol­
skich, Księgę, a w niej pro­
rocze umieścił słowa o naro­
dzie naszym: >Oiało jego leży 
w grobie, a dusza zstąpiła do 
otchłani. A trzeciego dnia du­
sza wróci do ciała i naród 
zmartwychwstanie.*

Oto, jak w r. 1832 wieszcz 
polski wierzył we wskrze­
szenie ujarzmionej ojczyzny. 
>Bądźcie pewni*, woła do emi- 
grantów-rodaków, »że gdy za- 
siejecie w sercach swoich ziar­
na miłości ojczystej, wyrośnie 
Rzeczpospolita wielka i silna.* 

Kto ją powoła do nowe­
go życia? Któż to sprawi?

Sprawcą tej wolności Pol­
aki będzie mąż, co »na trzech 
stoi koronach, a sam bez ko­
rony. A życie jego — trud 
trudów, a tytuł jego — lud 
ludów Ż matki obcej, krew 
jego dawne bohatery, a imię 
jego — czterdzieści i cztery.* 

Pytano Mickiewicza, co 
się kryje pod tą liczbą *44*, 
ale poeta nie mógł na to od­
powiedzieć. .Pisał swoją prze­

powiednię w rozgorączkowaniu, wyobraźnia jego 
ujrzała liczbę wspomnianą, a pióro zapisało, lecz 
kogoby >44* oznaczać miało — nie pamiętał, nie 
wiedział.

Kto istotnie kocha ojczyznę, ten jej służy calem 
sercem i duszą. Takim miłośnikiem Polski był Mic­

kiewicz. On wie­
rzył niezłomnie, że 
tylko w wielkiej, 
powszechnej woj­
nie ludów oswo­
bodzi się nasz na­
ród i o tę wojnę 
jak w modlitwie 
błagał. Wielka 
wojna wybuchła 
za jego życia w ro­
ku 1848 Rewolu­
cje ludowe objęły 
Francję, Włochy, 
Austrję, Czechy, 
Węgry i Niemcy. 
Mickiewicz spie­
szy do Włoch i tam 
rodaków w legje 
formuje, aby wal- 
czyly o wolność lu­
du włoskiego, cie­
miężonego przez
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Austryjaków. W mieście Flo­
rencji (i innych) wygłasza król 
poetów polskich wspaniałą prze­
mowę, w której między innemi 
powiada: >Poiska pobudzi do 
zmartwychwstania wszystkie lu­
dy słowiańskie, (które) będą za­
porą przeciw tyranowi północy 
(Rosji i AuBtrji). Pofska jest 
powołana do służby bratnim na­
rodom* A tę pierwszą służbę

Nazywam aię Mtljon, bo za miliony 
kocham i cierpię kałusze."

Juliusz Słowacki w młodym wieku.

miała odbyć we Włoszech. Nie­
stety, Austryjacy w paru bitwach 
rozbili armję włoską, a legje 
polskie, utworzone przez Mickie­
wicza były zbyt słabe, aby mo­
gły odegrać znaczniejszą w tej 
wojnie rolę.

' Mimo niepowodzenia wiara 
we wskrzeszenie Polski przez 
wielką wojnę ludów nie opusz­
czała Mickiewicza. Kiedy już
dźwigał z mozołem szósty krzyżyk, wybuchła wojna 
między Turcją a Rosją; Anglja i Francja spieszą 
na pomoc sułtanowi i rozpoczyna się tak zwana 
kampanja krymska. Mickiewiczowi roi się, że teraz 
należy skorzystać z pomyślnej okazji, sformować od­
działy polskie i wkro­
czyć od granic dzi­
siejszej Rumunji na 
ziemie ongi Rzeczy­
pospolitej. Z pozwo­
leniem rządu turec­
kiego założono obóz 
polski w miasteczku 
Burgas nad Czarnem 
morzem Mickiewicz 
aż z Francji przyje­
chał dzielić tam tru­
dy obozowe. Wkrót­
ce jednak straszna 
choroba, cholera, po­
waliła go na łoże 
śmiertelne, z którego 
już nie powstał, lecz 
do ostatniej chwili 
życia miał on nie- 
z wałczoną niczem Polsko _ Czuwaj!

ufność, że Polacy w bój zwycię­
ski pójdą. I ten wysiłek wiesz­
cza oraz garstki zapaleńców oka­
zał się daremny. Rosja została 
pobita, ale dla Polski nio nie 
uczyniono. Bądź co bądź jednak, 
Mickiewicz zostawił nam jakby 
testament wiary, nadziei i mi­
łości ku Ojczyźnie, testament 
śmiercią przypieczętowany. Czy 
możemy o tem zapomnieć?

Zygmunt Krasiński.

Drugi wieszcz polski Jul- 
jusz Słowacki pisał o zdu­
mieniu cudzoziemców, kiedy 
>prawdziwie Polacy powstaną*. 
A jak powstaną, to poeta po 
swojemu przedstawia: »Wyjdzie 
stu robotników, oborzą miasta 
grunt, klatki, pełne Wróblików, 
otworzą i ptaszki na wolność 
puszczą. Wolność, wolność, ho­
sanna!* Gdzie indziej przepo­

wiada on, że »gruba siermięga, to strój przyszłych 
żołnierzy, co Polskę wywalczą...* »Jako wylew wi­
ślany niszczy stuletnie dęby i skały ogromne, tak 
my zniszczym nieprzyjaciół naszych. Bo siła nasza 
będzie większą niż siła piorunu i struchleje przed 

nią wróg, gdy ze- 
chce Pan.* O, Po­
lacy! te słowa jakby 
z natchnienia nie­
bios pisane — na 
80 lat przed powsta­
niem istotnie woląej 
i potężnej Ojczyzny 
naszej!

Tej wolności i po­
tęgi niedość było 
wieszczom. Jeden 
z nich wyobrażał so­
bie, że Polska bę­
dzie »mocarstwem- 
aniołem*, który po­
wiedzie inne ludy 
do wielkiego Króle­
stwa Dobra i piękna. 
»Za człowiekiem-Bo-
giem... cudna pięk-
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nością idzie ma Polska, powiada Krasiński, i staje 
nad progiem obiecanego wszem ludom Syjonu*1). 
1 wołać będzie: »O, do mnie, do mnie, wy bratnie 
plemiona. Chrystus mnie wiedzie w głąb Bożtgo 
Jena, wy, ża mną idźcie w Królestwo Chrystusa!* 
A wówczas . ludy Polsce odpowiedzą: O trzykroć, 
trzykroć jak Bóg n eszczęśliwa, i ty nam trzykroć 
święta, święta, święta!*

Cóż powiecie, Drodzy Czytelnicy, na ten wspa­
niały obraz anielskiej PoPki, którą wielbić będą 
inne narody? Powiecie, iż się ta przepowiednia nie 
spełń-la? Oia się już s, ełnia, bo pod skrzydła Pol­
ski tulą się jak ptaki małe narody, które chce w szpo­
ny p/rwić krwawy sęp bolszewicki A może ten 
i ów sarknie: chłeba mało! szlachta bróździ! kapi­
tał uciska! •

Otóż przypomnieć się i to godzi, że nasi wie­
szczów e jak Mickiewicz i Słowacki znosili niedo- 
s:aik, a Słowa ki i Kras ński— cierpienia cielesne, 
mimo to pracą swoją, piórem, słowem i czynem 
służyli ojczyźnie, pragnąc dać przykład ze siebie 
następnym pokoleniom, a więc i naszemu. A teraz 
Polska lak niewiele od swoich synów i córek wy­
maga: ty lko pewnego ograniczenia potrzeb własnych, 
tylttO zatłiowania spokoju w slosunku/każdego do 
braci sw Mi i tylko pełnienia jak dawniej pracy 
zśwodof tj.

Są to wymagania skri nine, ałe zarazem konie­
czno. aby zmartwychwstanie Polski przetrwało 
wieki, aż ją powoła rozkaz z góry do królestwa 
wszysikich Bogu wiernyMi ludów.

STEFAN QĘBARSKI.

ZDEPTANA ŻMIJA.
OPOWIADANIE HISTORYCZNE Z XV WIEKU.

(Ciąg dalszy.)•
Hrabia przypomniał sobie pana z Lipna, po­

czerń zapytał o Zawiszę Czarnego, którego poznał, 
jako rycerza nieustraszonego.

Do rozmawiających już przyjaźnie rycerzy, 
wkrótce przyłączyli się inni rycerze cudzoziemscy. 
Chemii cni przyuzymać młodą nieznajomą, która 
biegła w; r et ku nim, sądzili mylnie, że ucieka przed 
prześladowaniem pana Jana z Lipna.

- To ofiara okrucieństwa Krzyżaków, nie­
szczęsna zakonnica.,. Jedna z tych, którym zabrali 
klasztor.

— .Co zaś. mówicije? — zawołał hrabia de Ka- 
stilio. — Krzyżacy wrogami zakonów?...

' — Oprócz własnej korzyści nie uznają oni ni­
kogo i niczego! — odparł z siłą pan z Lipna.

— Dziwne od was rzeczy sły szę i nie uwierzył­
bym w nie, gdybym z ust waszych ich nie słyszał. 
Tcć i towarzysze moi, Hiszpan de Morelłez i dwaj 
Włosi, hrabiowie de Sonino, rycerze znani na za­
chodzie Europy, nie uwierzyliby w to, co mówicie.,. 
Zdążamy właśnie do Maiborga, w którym ma cze­
kać na nas wielki mistrz UIryk von Jungingen. 
Wielu rycerzy znakomitych dąży za nami również 
do Maiborga. Wielki mistrz przyrzeka każdemu 
słowem i honorem rycerskim udzielne księstwa, które 
na barbarzyńcach i poganach zdobędzie!.!.

— Na jakich barbarzyńcach i na jakich poga­
nach? — zapytał żywo pan z Lipna.

>) Syjea — góra w Jerozolimie, znaczy także w Piśmie żw. 
króloatąo.

Zagadnięty w ten sposób hrabia de Kastillo 
zakłopotał się i na razie nie wiedział, co odpowie­
dzieć. Po chwili dopiero odrzekł:

— Wielki mistrz zakonu pisze do rycerstwa 
zachodniego, że całe pobrzeże morza Bałtyckiego, 
oba lesiste brzegi Wisły, Bugu i Niemna jęczą w nie­
woli pogańskiej.

— To fałsz wierutny!... — zawołał oburzony 
pan z Lipna. — Toć Pomorze, Żmudź, Litwa nie są 
już pegańskiemi. Toć Jadwiga, królowa polska, 
i Jagiełło, wielki książę litewski, a obecnie król pol­
ski, zanieśli tam światło nauki Chrystusowej. Sam 
właśnie wracam z Litwy i na własne oczy widzia­
łem, jak poganie przyjmowali z rąk kapłanów 
chrzest święty... Niema już pogaństwa na ziemiach, 
o których przewrotnie mistrz w swych pismach do 
was wspomina... Wyrywa się Niemcom z rąk Litwa 
i Żmudź, które od wieko w niszczyli ogniem i mieczem...

Z wielkiem oburzeniem mówił pan z I/pna, 
tłómacząc i wyjaśniając rycerzom Zachodu, że są 
haniebnie w błąd wprowadzeni.

Słuchali go uważnie, ale bez przekonania.
Potęga, a zarazem zręczność Zakonu niemiec­

kiego w oszukiwaniu i wyzyskiwaniu dobrej wiary 
ludzkiej była już tak wiel-a, że kogo obietnicami 
swemi ujął, kto się w wężowe sploty jego raz uwi­
kłał, niełatwo się z nich mógł uwolnić..

— Słyszeliśmy o Jagielle, księciu Litwy, a te­
raz podobno i władcy Polski — mówił hrabia — 
ma to być człowiek dziki, jak niedźwiedź włosem 
obrosły od stóp do głów, bełkoczący jeno niezrozu­
miale, gdyż żadnej ludzkiej mowy nie rozumie... Mó­
wi o tern sam Wilhelm, arcyksiążę rakuski... Przy- 
tem upewniał, że pogański ten król, czy książę, pije 
co rano kubek krwi ludzkiej i pożera młode koźlę, 
które żywcem rozdziera rękami.. Okrutny barba­
rzyńca, ula którego najmilszą zabawą chodżenie na 
czworaku w towarzystwie niedźwiedzi oswojonych... 
Arcyksięciu, rycerzowi znanemu na całym zachodzie, 
trudno nie wierzyć...

Pan z Lipna poczerwieniał z gniewu.
— Kłamstwo, bezczelne kłamstwo! — zawołał. 

— Arcyksiążę haniebnie kłamał, mszcząc się, że mu 
Jadwiga, królowa nasza, nie oddała swej ręki! Ży­
ciem Swojem to pragnę stwierdzić.

Ale cudzoziemscy rycerze lekceważyli jego 
słowa.

Każdy z nich miał w zanadrzu pismo od wiel­
kiego mistrza, w którem tenże przyrzekał, że po 
zwycięsko przeprowadzonej walce w barbarzyńskiej 
Litwie, Żmudzi, Polsce i calem Pomorzu baltyckiem, 
rozda pomiędzy swoich zdobyte ziemie, sioła i grody. 
Hrabiemu de Kastillo przyrzekał sumiennie, ręcząc 
słowem rycerskiem, księstwo Żmudzkie, Hiszpanowi 
olbrzymie prowincje leżące nad Dźwiną, zaś innym 
ziemie nad Bałtykiem, nad Wisłą, Dnieprem i aż 
hen! nad morzem Czarnem... Wszystkie te nadania 
mistrz słowem honoru poręczał. Czyżby mógł więc 

-kłamać?... W głowach się to rycerstwa zachodniego 
pomieścić nie mogło...

A tymczasem pan z Lipna wręcz co innego 
mówił, przysięgał, że właśnie należał do dworu 
króla Jagiełły, który czas długi na Litwie przeby­
wał, że pana więcej rozumnego, statecznego, miłoś­
ciwego i dobroczynniejszego w życiu swem nie zna­
lazł, że całe chrześcijaństwo radować się powinno 
tak z jego jak i jego kraju nawrócenia...

Ale to mówił pan z Lipna, człowiek dla ryce­
rzy zachodnich mały znaczeniem i sławą... Czyż 
jego słowa mogły coś zaważyć wobec słów wielkiego 
mistrza Zakonu krzyżackiego.
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To też rycerze słuchali go z coraz mniejszym 
zajęciem, goniąo wzrokiem nieszczęśliwą obłąkaną 
zakonnicę, która pędząc z błyskawiczną szybkością 
spłoszonej sarny, zniknęła wśród gęstych krzaków 
na skraju ciemnego sąsiedniego boru.

Dla nich słowa pana z Lipna wydawały się 
stronnemi. Ujęci byli przebieglemi i zręcznemi obie­
tnicami Krzyżaków, widzieli tylko imponującą wiel­
kość i potęgę Zakonu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

oocKJoooooooooooooooooeooooooooceooooeoooco
MySlei to, co prawdziwe, czuć to, co piękne, 

a chcieć to, co dobre, w tern duch ludzki uznaje 
cel mądrego żywota. . Piąto.

Złe na gorsze się przemienia,
Błędy ojców bierze syn,
I z pokoleń w pokolenicC 
Spada ciężar dawnych, win.

Adam Asnyk.
COOOOOCOOOOOCOOOOOOOOOOOOOCOOOOCeoaOOOOOOO

Ze świata katolickiego.
Odzyskanie zakładu św. Stanisława w Rzymie.

Istnieje w Rzymie zakład, założony przez kardynała 
Hozjusza — jako przytułek dla pielgrzymów. Po upadku Pol­
ski zabrał go rząd rosyjski. Po wskrzeszeniu państwa pol­
skiego Rosjanie nie chcieli wydać tego historycznego zakładu 
w ręce polskie, clicąc go zachować, nie wiedzieć dla kogo. 
Dzięki zabiegom usilnym naszych przedstawicieli, a w szcze­
gólności p. St. Janiszewskiego, generalnego konsula polskiego 
w Rzymie, odzyskał naród nasz tę starą placówkę w Wieeznem 
Mieście. Duia 12-go marca objął w imieniu państwa polskiego 
gen. konsul instytut św, Stanisława w posiadanie. Instytut 
ten wraz z kościołem, jako zakład kościelny będzie pozostawał 
pod zarządem biskupów polskich, którzy już zamianowali w po­
rozumieniu ze Stolicą Apostolską rektorem jego X. prał. Flor­
czaka, znanego uczonego kapłana w Rzymie.

Komitet budowy kościołów w Polsce.
By kościoły w czasie wojuy zniszczone odbudować i wznieść 

większą ilość świątyń tam, gdzie jest tego- nagląca potrzeba, 
a niestety da się to powiedzieć o bardzo wielu okolicach, za­
wiązał się Komitet przy- udziale przedstawicieli calcj Polski 
i to tak czynników kościelnych jak obywatelskich i artystycz­
nych, Na czele Rady stoi X. Kardynał Rakowski, do której 
między inuymi wchodzą: X. Biskup Szelążek, X. Chełmicki, 
Stanisław Bacleui, Mehoffer, Ruszczyć, Szyszko-Bohusz, Smulski 
z Ameryki; tlą czele Zarządu stoi X. Chełmicki, do którego 
między innymi wchodzi poseł Jakób Bojko, sekretarzem gene­
ralnym jest Wlał. Kłyszewski. Na czele oddziału finansowego 
stoi lir. Zyberk-Platerowa. — W kraju mają zbierać fundusze 
oddziały diecezjalne pod kontrolą biskupów, a osobne oddziały 
będą zbierały pieniądze w Ameryce. W tym celu ma się udać 
do Ameryki trzech księży, by dla zbierania tam pieniędzy 
objechać tamtejsze parafje polskie.

Kapelani wojskowi.
Ilość księży rzymsko katolickich, słtóących przy wojsku 

polskiem jako kapelani byta 2G. 8. l9t9— 208; 3. XI.— 225. 
Cyfra ta rozkłada się w następujący sposób na poszczególne 
diecezje: Lwów 35, Przemyśl 23, Kraków 7, Tarnów G, Gnie- 
zno-Poznań 42, Wrocław 5, Warszawa 11, Kielce 6, Sando­
mierz 5, Sejny 4. Włocławek 6, Płock" 5. Lublin 3, Żyto­
mierz 6, Podlasie 2, Wilno 15, Mińsk 4, Mohylew 3, z die­
cezji poza Polską 17, zakonników 20.

PRZEWODNIK KATOLICKI. ~
—------------------—,-----------------------------—----------------------------

Nuncjusz Rattl opiekunem katolików na Śląsku.
Pisma górnośląskie donoszą, że pieczę duchowną nad 

katolikami na terenie plebiscytowym Górnego Śląska na okres 
plebiscytu powierzyła Stolica Apostolska swemu przedstawi­
cielowi w Warszawie X. arcybiskupowi Rattietnu. Komisji rzą­
dząca w Opolu oczekuje jego przybycia na Górny Sląsu w naj­
bliższym czasie. Wiadomość ta wywołała wśród ludności górno­
śląskiej żywe zadowolenie, gdyż w ten sposób teren plebiscy­
towy usunięty zostanie z pod wpływu ko isystorza wrocław­
skiego. Przyczyni się to niewątpliwie do uśmierzenia zapędów 
germanizatorskich niektórych księży górnośląskich. Pom nie źa 
komisja rządowa ogłosiła, iż agitacja plebiscytowa księży w ko 
ściołach i parafjach uważana jęst za-taki sam czvn karygodny 
jak wywieranie presji przez pracodawców na robotników, to 
jednak niektórzy księża centrowi uprawiają dalej w kościele 
agitację za Niemcami, o czem polski komLarjat plebiscytowy 
otrzymuje informacje i podaje je do wiadomości komisji rzą­
dzącej.

Łotwa i Watykan.
Łotówski gabinet ministrów przyjął w dniu 5 marca na­

stępujący projekt konkordatu z Watykanem: li na czele Ko­
ścioła katolickiego w państwie łotewskim stanie arcybiskup na­
rodowości łotewskiej, 2) księża powinni się kształcić w semi- 
narjum duchowtem w Rydze, oraz w kolegjum łotewskiem 
w Rzymie.

20 marca przybył do Rygi nuncjusz pap:eski arcybiskup 
Ratti. Na dworcu kolejowym w imieniu rządu łotewskiego 
powitał go 'dyrektor departamentu miniśterjum spraw zagra­
nicznych lir. Albet, w imieniu rządu polskiego poseł Bouffałł. 
Kolonja katolicka wręczyła arcybiskupowi Hattiemu buki t 
kwiatów przewiązanych wstęgami o barwach narodowych pol­
skich. Nuncjusz zabawi w Rydze około 10 dni.

Znowu rzezie Ortnian.
Według zeznań rządu angielskiego znów zamordowano 

na ziemiach tureckich w Azji w ostatnich miesiącach około 
15 000 Ormjan. Rząd francuski poczynił ostre zarządzenia 
i posłał znaczne posiłki .wojkowc, aby wzmocnić armję fran­
cuską, która obsadziła ziemie, zamieszkałe przea Ormjan.

Z diecezji.
Dnia 22 marca r. b. odbyła się ha cześć Jego Eminencji 

X. Kardynała Prymasa w Seminarjum Duchownem w Poznaniu 
Akademja czyli uroczyste zebranie. Na sali przystrojonej w zie­
leń i przyozdobionej w chorągwie narodowe, zebrało się dobrane 
grono stu kilkudziesięciu osób. Uświetnili je swą obecnością 
przedstawiciele władz cywilnych z p ministrem Seydą na czele, 
władz wojskowych z p. gen. Dowbór Muśaickini, Uniwersytetu 
Poznańskiego z rektorem p. Dr Święcickim, członkowie Kapi. 
tuły Poznańskiej oraz przedstawiciele Rady miejskiej.

Kiedy J, E. X. Kardynał zasiadł na tronie, odśpiewał 
chór kleryków na powitanie uroczysty hymn »Jubilate< (Ra­
dujcie się).

Poczeiu złożywszy hołd J. E. X. Kardynałowi, nawiązu 
jąc do praw i przywilejów godności kardynalskiej w krótkim 
odczycie, przedstawił X. prof. i rektor Seminarium Dr. Janasik, 
jaki stosuuek wedle prawa kościelnego istnieć winien między 
Kościołem i pańdwem.

Po przemówieniu X. rektora zabrał glos X. Dr. Juljan 
Gołąb, profesor historji kościelnej prz.y Seminarjum Duchownem. 
W wspaniałym odczycie othówd działalność państwową i koś­
cielną jednego z największych biskupów na stolicy św. Woj­
ciecha, X. Prymasa Jana Łaskiego.

Uroczyste zebranie zakończyło się odśpiewaniem przez 
chór pieśni X. prób. Nawrowskiego oraz przemową J. E. X. 
Kardynała, który dał wyraz nadziei, że Seminarjum będ/.ie na­
dal pracowało dla pogłębiania nauki, dla dobra, piacsdy 
j piękna. 
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W Niemczech: wojsko przeciwko narodowi.

Wiadomości polityczne.
Mocniusieńkiego nawarzył piwa Liitwic z Kappem, skoro 

w »bombkach«, które krążą po Niemczech, okazał się ■— dy­
namit. Stary rząd pocichutku przyareptał do Berlina, 
a za nim posłowie, kucając od kul po drodze, wszyscy zaś 
czują się jak ci mieszkańcy przy wulkanie, którzy wracają 
nazajutrz po wybuchu. Zresztą, ogień w całym kraju ani 
myśli zgasnąć. Podsyca go wiatr zachodni — od West- 
falji, gdzie już prawdziwa czerwona armja hula, gdzie bol­
szewicy górę wzięli, a dół' z kopalniami porzucili. Mają ci 
oni wdelkie Esąen, ale uie mają skromnego choćby e s s e n, 
olbrzymi Krupp wpadł w ich ręce, ale brak im tych drobnych 
krup Na perkach holenderskich próbują się odżywić, Holandja 
wszakże woli torfem palić, niż brać węgieł pomazany krwią 
miasto wapna.

Straszne sceny
rozegrały się w Lipsku: tam dom ludowy, który służył do 
oświaty i rozrywek robotniczych, jak pudło rozbito, bo komu­
niści obrócili go na twierdzę. Ano, twierdzą najlepszą 
narodów i społeczeństw jest miłość Boga i bliźniego, nie szu­
kać jej w Niemczech! Nienawiść do obcych weszła im do 
serc i zepsuła krew; pękł jeden wrzód na zewnątrz w roku 
1918, pęka wrzód drugi na wewnątrz i — cuchnie zbro­
dnią bratobójstwa.

Mówią, że wkońcu stary rząd zwycięży. Koalicja 
go wspiera różnemi drogami.

Na Szleswigu
przez szpary patrzała

na nadużycia szwabskie, i przepadł piękny szmąt ziemi 
z portem Flensburg Duńczykom. W Berliaie zaś grozi 
na prawo i lewo, że zamknie granice i wygłodzi wszystkich 
jak szczurów na próżnym okręcie, dopóki nie nastanie porządek 
w »byłem państwie bojaźni bożej*, a dziś prawdziwem przed­
pieklu.

Fosz niecierpliwie kręci wąsa, chętnie, oj! chętnie po­
dzieliłby się jajkiem z Hallerem lub Dowborem w okolicach 
Berlina, ale Anglja upiera się czekać i patrzeć przez lunetę, 
Ameryka zaś ani czekać, ani patrzeć nie chce. Senat ame­
rykański

przekreślił podpis Wilsona 
w księdze pokojowej czyli odrzucił zatwierdzenie pokoju, OSO- 
bno chyba tedy traktować będzie Wilson z Niemcami 
i Austrją, o ile znajdą się ludzie, z którymi można będzie 
uczciwie się układać. Bo że to rzecz nadzwyczaj trudna dzi­
siaj, mamy dowód na Turcji.

Ani jedna głoska, nawet »T< nie wpisana do pokoju Turcji 
z koalicją. Turek rzuca się jak w konwulsjach, jakiś pułkownik

wojnę ogłosił

W Polsce: wojsko z narodem.

koalicji. Dobrze, że choć na postrach 50 tysięcy hełmów 
angielskich 1 francuskich zabłysło w Carogrodzie, może się 
powściągnie tureckie zapędy.

My, Polacy, mamy
olbrzymie zadanie powściągnąć

skoki bolszewików, którzy są coraz natarczywsi. Na Polesiu, 
Wołyniu i Podolu toczy się bitwa za bitwą, a wiara jakby 
konarami objęła ziemię i trzyma się gruntu, a gdy zajdzie 
potrzeba, to uwięzi śmiałka i nie puści. Czołgami już sztur­
mują moskiewskie szczypawki, po grzbietach wiary chcą się 
przedostać do »Polszy«, tymczasem skórę nu właśnie roz­
dzierają tanki, gdy* spadną pod nie, aby byli czerwoni jak 
należy od stóp do głowy, a czołgi same na naszą przyczoł- 
gują stronę.

W tych dniach rząd polski śle zawiadomienie, gdzie
1 kiedy chce rozpocząć rokowania z Rosją, ale warunki będą 
pono twarde, niewiadomo czy je przegryzą wyszczerbione zęby 
moskiewskie; grubą Ścianą, a nie lichern przepierzeniem ma 
się oddzielić Polska od Moskwy, i jej szarańczy agitatorów.

Dobrze to się odgrodzić od wrogów, zato w kraju usu­
wać należy przegrody, bośmy wszyscy winni sobie wzajemnie 
świadczyć pomoc i usługi. Tymczasem na Pomorzu, choć 
wybory w maju, Polacy nieskorzy do zgody, jakby to zgoda 
była arcykosztowna, a uiezgoda nic nie kosztowała. Jeszcze 
gorzej w Wieikopolsce:

narodowi robotnicy na rozstaje 
poszli. Jedni chcą szerzyć walkę klasową, to Narodowe Stron­
nictwo Robotników, inni tej broni się zarzekają jak ognia, 
od którego płouą stodoły, a z fabryk ieno smutne kominy zo­
stać mogą, ci iuui to Chrześcijańsko Narodowe Stron. Robotni­
ków. Godzi się przypomnieć, że kto się w walce klasowej za­
cietrzewi, ten ani się spostrzeże, jak Moskal, Niemiec, Czecir 
twardą łapę na Polskę położy. Każda terminatka jest przy­
kra i dotkliwa, ale najboleśniejsza jest ta, którą dawał i daje 
Niemiec albo Czech — na Śląsku i gdzieindziej. Ze 
wspólnej pracy najlepszy plon się zbiera, robotnicy! I tak się 
Cieszyć powinniśmy, żeśmy na louie wolnej, spokojnej Polski 
Spoczęli. Oto patrzcie na powyższe obrazki: tegoż dnia, kiedy 
wojsko niemieckie strzelało jak do wróbli do narodu w Berli­
nie, w polskich miastach (w dniu imienin Naczelnego Wodza> 
wojsko z narodem modliło się o pomyślność kraju, jedną szla­
chetną myślą żyjąc: zjednoczenia wszystkich ziem 
Polski i wszystkich serc bratnich’.

To jest t nasze życzenie ńa Wielkanoc.
Z ostatniej chwili.

W Portugalji — po ulicach miasta manewrują czołgi, bo 
tam znowu — rewolucja. — Za mleko z Polski płaci Gdańsk 
o, zgrozo! upustem polskiej krwi: 2 żołnierzy naszych zabito,.
2 raniono. To »czyn< — »s.traźy bezpieczeństwa*.

Dodatek*
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Co słychać na wsi i w mieście?
Śląsk

Gliwice. M gśtrai poszukuje złoczyńców, którzy odkopali r.a 
emsi.btzu -Świeżo zakopane .zwłoki i zb-szeześciłi je «.v okropny sposób.

Socjaliści niezawiśli odbyli zebranie, na którem postanowiono 
strajku nie wszczynać, Wydano nawet odezwy, że robotnicy spokojnie 
mają i nadal, pracować. Jak widać z tego, nawet »nnjc«erwieńsi< maja 
szacunek dla wytwornej francuskiej rękawiczki.

O dięźyźaie. świadczą, ceny miejscowe: funt ©kn-.sy — 20 mk.
niemieckich, (nut. wLspxsotta.lv. t- 16 mik., funt cukru b- z znaczka __
12 mk. " '

Tychy. Piet wszy »plac woticś-.;* na Śląsku powsteje w naszej 
mieścinie na pamiątkę porwania się do oręża przeciwko Niemcom roku 
zeszłego. .

Katowice. Zjednoczenie Zawodowe Polskie broni mężnie swo­
ich czlonkó 7. Kiedy z warsztatów kolejowych wydalono 154 robotni­
ków naszych pod pozerem, że brak pracy (rle dla Niemców bramy 
otwarte); ta zarząd ■Zjednoczenia tak energćzńie'stanął'w obronie wyda­
lanych, żc ich napowrói przyjęto dojnacy.

Pomorze.
Kwidzyn. -Komisj' międzysojusznicza zakazała wstępu na ob­

szary, gdzie się odbędzie glosow anie, obcym żołnierzom, oficerom i urzę­
dnikom, zabroniła również przywozu i wywozu wszelkiej broni i amu­
nicji; widocznie komisja obawia się wybuchu rewolucji ze strony Niem­
ców, bolszewików lub monarchistów.

Gdańsk. Nie upłynął rok od postanowienia, że Gdrńsk ma 
być pod opieką polską wołnem miastem, a już własność polska pań­
stwowa urosła do 25-iu miljonów marek niemieckich. Mamy już zabudo­
wanie laąfeczne, mamy u wejścia Mołtawy do Wisły cały" cypel, wrzy­
nający się ostrym końcem niby strzała w wody Wisły i kanału, dalej 
rozmaite zabudowania i plażę nadmorską, do pewnego stopnia letnisko. 
Prócz tego wydzierżawił rząd polski mnóstwo spichlerzy i baraków. 
Wszystkie składy w porcie jak i w drodze doń pełne "tą towarów 
przybyłych z Ameryki. Na towary te jak mąka,, kuchnie połowę, części 
maszyn zabrakło w składach miejsca i trzeba byio użyć barek, aby je 
tam umieścić. Niektóre jak wagoniki, parowozy, kuchnie stoją na placu. 
Aby wyładunek i ekspedycja szły normalnie, potrzeba 2C0 do ®0-tu 
wozów dziennie. Tymczasem Warszawa nadsyła ich po kilkadziesiąt 
ledwie, a były dni, że przysyłała po klika. Towar leży i psuje się, a ro­
botnicy go rozkradają; wskutek braku wagonów- skarb polski poniósł 
stratę 18 milionów marek! Teraz położenie jest lepsze, wyładunek 
przynajmniej odbywa się szybciej, gdyż rząd polski nia własne holow­
niki, którem! doprowadza się okręty do brzegu.

B. Kongresówka,
Strzałków (na pograniczu Wielkopolski). W obozie dla jeńców 

znaleźli schronienie »synowie nieba* czyli Chińczycy,. prawdziwi Chiń­
czycy, zaciągnięci do armji bolszewickiej. Pewien gość, który zwiedzał 
obóz w Strzałkowie, opowiada, że ca powitanie go podszedł bardzo 
elegancki pan, podobny zc stroju do generała amerykańskiego; był to 
pułkownik Li-Fun-Cze, dowódca trzeciego pułku, chińskiego. Wzięto go 
do niewoli pod Berezyną, w tern samem miejscu gdzie Napoleon w r. 
1812 przeprawił swoją armię. Chińczyk przemówił do gościa w nie­
zrozumiałym oczywiście języku. Ale znalazł się przewodnik, który wy­
jaśnił, że pan Li-Fui-Cze pyta się o listy z Chin, gdyż jest bardzo 
stęskniony do swej rodziny. I co ciekawe, że listy z Chin na pociechę 
jeńców azjatyckich dochodzą tutaj i Chińczycy są zadowoleni ze swego 
losu, sądzili jednak, że ich za służbę u bolszewików wieszać będą, jak 
to u nich zresztą jest w zwyczaju na wojnie.

Pułkownik Li-Fun-Cze chociaż dowodził pułkiem sczerwoayme, 
wcale nie. był i nie jest bolszewikiem. Podczas wielkiej wojny przyje­
chał jako kupiec jedwabiu do Moskwy. Tymczasem gdy nastąpił prze­
wrót w Rosji, bolszewicy zaciągnęli gi> pczemosą do armji wnuś z to- 
wareyszemi, stanąć więc inusiał do walki i Polakami, a teraz myśli 
o żonie, morwach i — jedwabnikreh.

Turek. We wsi Boguszew odebrał sobie życie gaspodałz Jan 
Dryzguła. Bo samobójstwa przyczyniła sy strata ogromnej sumy 75 ty­
sięcy marek, które niebacznie włożył do pieca. Podczas nieobecni ści 
jego, żona napaliła w piecu, nie wiedząc, że skarb tam uSryty, Dryzguła 
powróciwszy, zobaczył, że w piecu się pali i tak rozpaczał, że w nocy 
kosą na’ śmierć poderżnął sobie gardło. Do czego to prowadzi głupota 
i umiłowanie pieniędzy nad wszystko, nad Boga nawet, a powiedziano 
jest >n!e będziesz miał bogów oadzych przede Mną.<

Maiepolska.
Nowy Targ (na Podhalu). W połowie zeszłego miesiąca od­

była się bardzo ładna uroczystość zaślubin skalnego Podhala z naszem 
polskiem. Olbrzymi pochód wyruszył nad brzeg Dunaju, który płynie 
pod miastami. Na wysepce ustawiono ołtarz połov.Ty i ks. kapelan 
odprawił mszę św., a ks. proboszcz Staich wygłosił kazanie. Po nabo­
żeństwie przewodniczący rady powiatowej p. Uznański dokonał aktu 
goślubin morza z Podhalem, Spiszem I Orawą przez zanurzenie w wo­
dach Dunajca pamiątkowego pierścienia. Pierścień ten posłano do Mu­
zeum tatrzańskiego w Zakopanem, drugi pierścień zawieziono dc p. Bie- 
Jladeckiego w Gdańsku, komisarza rządu polskiego, z prośbą, aby go 
Wrraęłł w mo«9 na znak »zaślubin« Podhala z Bałtykiem,

Odezwy i zawiadomienia.
Baczność Wannjacyi

Wydział staty styczny Rad Ludowych dli powiatów olsztyńskiego 
i reszeiskiego (polskiej Warmji) .wzywa nlniejszem wszystkich Polaków 
urodzonych w tych powiatach, w których odbędzie sie plebiscyt (gło­
sowanie), aby podali dokładny adres w s z y s t k i c h o s ó b 
obo jga płci od 20-go toki! począwszy z miejscowością i datą uro­
dzenia, zawodu ■ i wyznania, mieszkających obecnie na obczyźnie lub 
w wolnej już Polsce w celu przybycia na g ł o s o v, & n i e z a Polską.

Również wzywa się wszystkich mieszkańców tutejszego powiatu 
o podanie adresu krewnych i znajomych mieszkających na obczyźnie, 
a urodzonych w powiecie olsztyńskim lub reszełstim. Zgłoszenia mi­
sy lać pod adresem;

Maksymdjan Majcwsk, kierownik biura informacyjnego Olsztyn 
(Aiienstein Ostpr. Bahnhofsłr. 1 I.)

— Stacja sanitarna. Donosimy uprzejmie rodzicom, równiei 
opiekunem, którzy mają- dzieci potrzebujące wzmocnienia, z 6 tyg, po­
bytu na Świeżem powietrzu, Ze . stacja sanitarna ..przyjmuje bezpłatnie 
dzieci-w, wieku 6—14 -lat.

— Zgłoszenia o przyjęcie zwrac-ć należy do biura To w. >SuUa« 
przy Ak^ah Marcinkowskiego 24 dom ogrodowy. Biuro otwarte co­
dziennie od W’— po południu.

Zarząd >Ste 1 lir.
— Komunikat. Nakładem Koaiitctu obrony Śląska przy Rudzie 

Narodowej w Poznaniu wydaną została pocztówka, przedstawiająca 
ohydną zbrodnię grencszucu niemieckiego, dokonaną na nauczycielu Win-' 
centym Janasie z Górnego Śląska, ilb folografji zwłok zamordowanej 
w bestjai.ry sposób ofiary powstania śląskiego dołączono słowa obja­
śniające w języku polskim i francuskim. Fcc:.'/ ■. kę nabyć można 
w Polskim Komisarjacte Plebiscytowym w By temid i w biurze Rady Na­
rodowej w Poznaniu.

Poradnik prawny.
Andrzej Nawrocki, Janków. Do odszkodowania wojennego 

nie masz Pan prawe. Natomiast jeżeli Pan nie jest w stanie stodoły 
odbudować z własnych funduszy, może Fan zrobić wniosek do Woje­
wództwa o.zapomogę z funduszów r.a odbudowę kraju. — Alagdańskł 
W Rogowie. Sprawę Zażalenia Pańskiego oddaliśmy wprost do mini­
sterstwa, dlatego oryginału nie odsyłamy. Odpowiedź', którą Pan otrzy­
mał, jest oczywiście oburzającą i postaramy się o odpowiednią zmiaię 
stosunków. — P. S z G Jeżeli dziaduś jeszcze jest wpisany w księ­
dze hipotecznej jako właściciel, to lhoże Par. gospodarstwa żądać z po­
wrotem, Niech Pan twjpierw postara .się u sądu c poświadczenie, że 
Pan jest spadkobiercą i na mocy tego poświadczenia każę gospodar­
stwo przepisać na spadkobierców. Gdyby potem obecny posiedzicie! 
nie chciał wydać, to go trzeba skarżyć o wydanie. — Pann A. S. 
W B. Trzeba byio zaraz odszkodować za węgieł, którego Pan wydać 
nie mógł. Teraz Pan musi zapłacić obecną cenę. — Nr. 50. Prze­
dawnione prawo do drogi r.ia jest. Jeżeli jednakże sąsiad drogi nie n a, 
to trzeba mu pozwolić na przeprowadzenie drogi przez grunt za oplutą 
rocznej renty. Jeżeli się co do renty nic porozumiecie, to musi decy­
dować sąd. Droga i renta winny być wpisane w księgę hipoteczną.— 
Tomasz Gadziński, Tarnowo. Na uzyskanie wypłaty podwyżki 
żołdu za poległego na wojnie Syna niema nadziei. Tych wszystkich nie­
sprawiedliwości, które wojna wywołała, nie można już dzisiaj wyrównać.

Skrzynka do listów.
P. Adam jasłrzątski, w , -iii. Wiersz r.ięudatiy. Nie mo­

żemy umieścić, — P. Fr. Patalas. Klasztorów męskich jest w Polsce 
dużo. Możeby Pan r; jyicrw ud; ł sie do Mi.rysna, gdzie jest wieini 
zakład dia chorych. — P. Piotr Dębicki,' .Wola. Niech Pan napi­
sze pod adresem: Konwikt Arcybiskupi w Poznaniu, przy Tumie. — 
Z. K. .-Szkołą podoficerska. — Leon Kryszczak w kl. Nie wiemy, 
o jakie właściwie biuro chodzi. — W. Szymczak. Rogoźno. Szpi­
talik pod wezwaniem św. Józefa, Poznań, ulica, Piotra, albo zakład dla 
sierot, Poznań, Środka, — Adela AntoBOw.cz z Rogoźna. Niech 
Pani napisze wniosek do miejscowej Komendy wojskowej.

Skład, ki.
Na kościói paiiiiąikowy na Wildzie.

W. Kolasińska 10 ark. A. W. Cichy z;i szcząPJ.wy powrót z wojny
60 mk, Antoni Cichy 20 mk. W. K. 10 tuk.

KALENDARZ.
4 kwielńia. Niedziela. Wielkanoc. — ó kwiofnia. Ponie­

działek. Wielkanocny. — 0 Łwiotcią. Wtorek. Wilhelma, 
opata, — ” kwietnia. Środa. Donata i Rufina. — 8 kwietnia. 
Czwartek. Dionizego, biskupa. — 9 kwietnia. Piątek, ft.arji 
Egipcjanki, pokutnicy. — 10 kwietnia.; Sobola. Ezechiela, pror.

■Adoracię Najświętszego Sakramentu mają następujące 
DRrafje: Niedziela — Brody i/liniowo. Poniedziałek - Bytya 
i Zabartowo. Wtorek — Chrzydsko i Dcmbowo, Środa — Duszmu 
i Gieśno, Czwartak — Kamionna i Kosztowo': Piątes — kwiku 
I Miasteczko. Sobota — Lewico ' Morzswo.

wLspxsotta.lv
AntoBOw.cz


Zaginął “3B 
ohiopafe 54«ietni

bsp K?:ftasSf,|

s; uf słaujsławaś Marjan- 
ii) z Terzeokich. zamiesz-J 
kałych w YaKejslsowlef ■ 
odszedł, będzie temu rok, i 
ima gdzieś i być w Poznań 
skieci. Matka thtoppa obeo-.J 
nie pricuja w mojej pa- - 
rafji i poszukuje syna.

O wiadomość prosi fisi- 
telickie preSaactwc i 
w? Py^itez (Ponieranja). 

3KS3

Walne Zebranie
Babka Ludowego

Spółki zapisanej 
z r.ieogran. odpowiedzialnością 

w Ostrorogu 
odbyki.o się dnia Ii-go 
tarteinia vj Bomu Ka­
ło Lk;i;;ra o j.j-tej.

Porządek obrad:
1. Podział zysku, przyjęcie 

bilansu i udzielenie pokwi­
towania Zarządowi i Ka­
dzie Nadzorczej za r. 1919.

2. Wybór 3 czftukow Bady
Nadzorczej. (23)

3. Uchwała tycząca się § 43 
ustaw.

4. Ustanowienia remu.ueraeji 
ula Bady Nadzorczej.

5. Zmiana § 47 esej w. 
8stess’óg,

dnia 19. marca 1920.

BANK LUDOWY
Sp. zap. z ii. odp.

Rada Nadzorcza.
'X. By. Sypniewski, prezes.

Walne Zebranie
podpisanej Spółki odbędzie się 
vi iłśtóii-iefę, t’;tia 13«ge 
ksjśs-Sssia «*. b, o floibć. 
4-tej po b©?t ew salce 
.par.BrjKŚnaj w ©fes«ae.

Porządsk obrad:
1. Sprawozdanie kasowa za 

rok 1919.
2. Przyjęcie bilansu; i udzie­

lenia Zarządowi i Radzia 
Nadzorczej pokwitowania.

3. Podział zyśku.
4. Sprawozdania z ostatniej 

re wizji związkowej,
5. Wybór 2 nowych człon­

ków Rady Nadzorczej.
6. Uchwalenia wynagrodzenia 

dla Rady Nadzorczej-
Sprawozdanie kasowa za rok

1919 jest cd dziś wyłażone 
w lokalu bankowym. (89) 

fUjpa, d. 18. marca 1920

Bank Ludowy
Spółka zapisana z nieograni­

czoną odpowiedzialnością.
Szciwan Piątek,

prezes R-dy Nadzorcze5.

podpisanej Spółki odbędzie się 
te? poniadKiatek, .dwŁa 
!2»go kwietnia o godzinie 
3>/a po południu w szkółce 
parsfiaitej przy kościele św. 
Jana w Poznaniu (Kamandorja) 

Porządek obrad: 
Znfatia-ustaw.

O ile na pierwsze zebranie 
nie 'przybędzie przepisana usta­
wami liczba członków, olbę- 
dzie-się następne zebranie 
-Jusa 22-go ttwteSnta s»Jj.
o godzinie 4-tej po połuiiniut 
w tym samym lokalu. Zebra­
nie to będzie zdolne do uchwał, 
bez względu cadiczbę obec­
nych członków. (71)

Pożnaft, dnia 2 I-go mar­
ca 1920 r.

, Skarbona
Spółka zapisana z flieogranicz. 

odpowiedzialnością.
NAOZORCZA.

X. prób. L. Easse, prezes.

ilarss ssa rnk 19W,
Akkywra. Konto. Pssywra,

84 425 00 . . Weksle......................... ... -»<
_ . . Depozyty............. z ..... . 5S9 988 03

. . Fundusz rezerwowy ..... 87 084 50
__ _ . . Hozerwa specjalna ...... 22 283 83

595934 11 . . Banki .
39 090 00 . . Akcje. ......... . . . ,

5 642 37 . . Kasa.
. . Da dysp, Wato. Zebrania -. . 3584 75

0.623 62 - . Efekty...................................... — —

725 625 10 725925 To
Liczba członkóty

wynosiła w roku 1918 . . ... .
w roku 1919 przybyło , , "7' ■

f - '; - ■ 3W
w roku 1919 ubyło '. 8
przechodzi na rok 1920 ......... . 773

Kasaiśffisaiec, dnia IS-go marca 1920.

Bask SólkA
Sp. zap. z meogr. odp. . - <«)

Ka. L .Sad®?. Jk SrasHieziirłwsIs.j. *®, Jiaya.,

2332 3317231 33Ui

Waha Zebraniu

Ludossieg© 
C-Ja iddsz kcaris

odbędzio się w środę, ciitia 
<9-go kwietnia 85J2O r. 
o gejfe, SiS-tej ps^nesi! ;je« 
(udnięm w lokalu iSpóiki.

PORZĄDEK OBSAD: *
. 1. Zgajeniu. (85)

2, Sprawozdania łodbytej re­
wizji -zwiftzjtęwei.

3. Sprawozdania Zarząd u 
i Bady Nadzorczej.

-4. Przyjęcia bilansu, udziele­
nie pckwiłow.n.iia Zarządo­
wi i Kadzie Nadzorczej

5. Podział zysku.
ii. Wybór 3 członków Rady

Nadzorczej.
7. Wnioski bez uchwał. 

Sprawozdania kasowa.za rok
1919 wyłożono jest, w lokalu 
bankowym do przejrzenia.

Chwałki-ja, dnia 21-go 
marca 1920.

Rada Nadzorcza.
'Woje ecli I5au;;szn‘i, prezes.

y/dne żebranie

podpisanej Spółki odbędzie się 
w-j-3 urAopsb, ds»»a 
!:*?śete;a fS20 o gocSz, 
4-śej pio ao-tud, na sa!- 
©3 parrsfiainej «? itii- 
cńopaersAe. (87)

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie kaso wa za rok 

1919.
2. Przedłożenia bilansu i udzie­

lenia pokwitowania Zarzą­
dowi i Kadzie Nadzorcza;,

3. Uchwała co do podziału 
zysku.

1. Wybór 3 członków Bady 
Nadzorczej.

5. Wybór pisma urzędowego 
dia Spółki.

6. Wnioski bez uchwał. 
Sprawozdanie kasowa wyło­

żona od jutra w lokalu ka­
sowym.

Rlichss-ie-zua, dnia 22-go. 
marca 1920 r.

Bank Ludowy
Spółka zap:sana z uieogranicz. 

odpowiedzialnością.
Rada Nadzorcza.

Antoni Próbnik, praejFodnffag.

Poszukuję kupna 
S—3300 metrów

SS 2sa fy XŁ
u i y w a u y eh, 50-centyinełro- 
wyoh oraz ćwóch do tych­
że stóstwnych isrfeów.
. Stanisław Wika,
Sokolice — powiat Chodzieski.

0d.v?l35*lłi! doki marsa załatwia się
tjsssKste isateru.ay rjśojsteźna (512)

z GoUlsazyaa

PfeteiBia feasa

szerękobijąoa, fumy Johno 
i Syn. Łiudsberg n. AV., zu­
pełnie nowa, jest korzystnie do 
nabycia. — 2głosz. pizyjtnuje 

Stanisław Wika 
ftokolice, powiat Chodzieski.

Botor fazowy
Jrzykonny — stojący, 
jest zaraz korzystnie do na- 
bycla. — Zgłusz, przyjmuje

Stanisław Wika,
Sokolice —powiat Chodzieski.

Ba n ko. Lt s do wego 
w Dubinie

odbędzie się w medsiat?, 
«KŚ3R»go fcsjieHtia t.-i’. 
o gotcz. 4-tej pa palaid. 
w lokalu bankowym. (91)

Porządek obrad:
1. Sprawozdania Rady Nad­

zorczej i Zarządu.
2. Zatwierdzenie bilansu 

i udzielenie pokwitowania 
Zarządowi .i Kadzie Nądz.

3. Zmiana § 47 ustaw.
4. Sprawozdanie z r<
■ Związkowej.
5. rodział zysku.
6. Wybór 2 członków 

Nadzorczef.
7. Wolne wnioski.

Etebśił, d. 23. marca 1920,

BsmR Lsadawy
Zap. Spółka z aicogr.-odpow.

Matysiak,
Prezes Rady Nadzorczej?

83

w WisHchOAiie na probostwie
wypl 
śrub)

p !• 3 e d po ® ts tj 53 5 O IM , 
wypłaca sio procenty óiasygaatów polskich, przyjmuje 

" łro, banknoty- niemieckie po kursie wyznaczonym, 
crc-ccnUpf yimy ol 3—4 mk.

ZAKZĄO.
X. prób Graszyńsk . Opaska. K3, KruppHc.

R A a A NADZORCZA.
X. L, Górski.

Adre3 pocztowy: S.półita 5,'ilU’ — WfeHoHowo 
W233S23 S33Z3i22233S2 23S23K7

,..f313
1 L R N S

niżej p- 4 .-saue Sp k jca -rarl

J Baczność Rodacy 
-3 Nie sprse-lawujcie używa-! 

nej garderoby, bielizny,? 
trzewików itp. Żydom? . ja j 
..ła ę wysokib i sumienna 

ScenT. —- Swój do swageil 
W. Ssshws-ldhj 

N Poznań, ulica Zanikowa 4/f 
przy Starym Rrsiirn.

IM urządzaaio bwalskio
ma na sprzedaż (339, 

K. Nowakowski
Września, ulica św..Ducha,2..

'Onoboj3 reateBii

z bHji'4c:n za cenę przy­
stępna zaraz na sprzedaż. Ili. 
szcz Kantyna wojskowa, ulica 
Patrona Gajkowskiego’22.

A

Aktywa. K o u to.
.. . ■"

Pasywa.

— Udział.......................................... 33 342 25
132 .Koszta procesowe........................... — —

S35 193 bo Weksle.......................................... — —
_ Depozyty..................... ..... 1912 037 62
__ ■Fundusz' rezerwowy...................... • 6 342 83
__ Rezerwa specjalna •...................... 7 632 60

953779 18 Banki............................................... — —
— — Do'dyspozycji Walnego Zebrania 4 915 04

-SCO 90 Nler ieżwaiość . . . . . , • ~~ —
16 099 00 Akcie -Banku Związku .... ,— —-

1,59 613 41 Gotówka.......................................... — —
1 719 23 ■—

122 10 Konto żjrowj................................ —

1967 270137 1 967 270|37
Skład cza? nkć-/w.

Z rok t 1917 przeszło na 1918. ..... 411
W roku 191S‘przybyło ........ 25

W roku 191S wystąpiło .
wykhtezouo" 
amario . .

razem .439 ■= 439
. . . 3
. . . 2
. . . 7 = 12

Przechodzi na rok 1919 . . ,..................... ..... 427
ISjajBuRez, dn>a 24-go marca 1929. \

Bank Ludowy —- Rawicz
•Spółkę 7-ap- z uiąpgr. odpow.

' K Kokociński. XV. Maćkowiak.

il sknUiś?Eiff«4? -
z pow..przeprc v. wł.inasprzul iski — Piątkowo,- pcczą A\ i- 
Zgf. decKS?.-Przew. P- nr. 506: i n 1 a r y, Poznań- Wschód.


